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Przechodzimy do pracy twórczej.
Na czem polega praca poety tworzącego powieść, poemat lub j 

dramat? W yrazy, których używa, nie są dziełem jego twórczości— 
wyobrażenia* do nich przywiązane, również są znane powszechnie— 1 
obrazy i sceny, które odtwarza, są, albo wprost wzięte z życia, tak, 
że podobne im widywaliśmy na własne oczy, — albo też czerpane 
ze świata wiary, legend.... lub historyi również wspólnych danemu 
społeczeństwu’ lub danej jego cząstce, wśród której autor się. wy
chował.

Cóż więc nowego przynosi nam poeta? Dlaczego pracę jego I 
nazywamy t w ó r c z ą ?  W każdym utworze prawdziwie poetycznym ,1 
jest pewna doskonałość i podniosłość, barwistość i symetrya, któ
rych nie napotykamy w życiu.

To, co w życiu znajdujemy rozsypane — tu, skupia się w je 
dno świetlne ognisko; to. co w życiu było drobnem — tu olbrzy
mieje; co było w cieniu, podnosi się do światła; co było powsze- 
dniem, staje się świąteeznem. Zdarzenia zmieniają się w sceny— 
jednostki w typy — a słowa w idee.

W  doborze i układzie wyrazów, widzimy pewną oryginalną j 
p r a w id ło w o ś ć ,  pewną harmoniją rymu i rytmu; pewną kunszto-1 
wność w następstwie myśli i sytuaeyi, uczuć i wypadków, która 
żywością akcyi i plastycznością obrazów—wzbudza odpowiednie 
władze ducha, a tem samem, rodzi w nas przyjemność.

Wszystko doświadczone kiedykolwiek, przeżyte i przemarzo- 
ne,— w duszy artysty, zcina się i krystalizuje w jeden posągowy
utwór sztuki. . . .  . .

Najdrobniejsze wrażenia składają się niepostrzeżenie na ową j
mozajkę duchową.

Z drobnych niepozornych okruchów doświadczenia, z od- j 
padków zasłyszanych zdarzeń i myśli, jednym twórczym prą- j 
dem uniesionych, fantazja artysty-wynalazcy buduje wspaniałe! 
gmachy poezyi, rozpala płomień nowych id e i, wytwarza owoc j  
nowych wynalazków. W dziele sztuki wszystko może być wzię- 
tem z natury, oprócz samego sposobu wzięcia.

Samodzielność zatem w pracy t\vórczćj, polega nie na two
rzeniu materjału,—lecz na umiejętności w wyborze, w obrobieniu 
go. i zorganizowaniu w jedną harmonijną całość.

Poeta z kamyków, buduje nam świątynię—z atomów7, żywy 
organizm! Słusznie więc pracę jego nazywamy twórczą.

Panuje wprawdzie przekonanie, że utwory poezyi nie są 
dziełem pracy, lecz natchnienia; ale niestety! ażeby miewać dobre 
natchnienia, potrzeba pierwej dobrze pracować. — Natchnienie 
jest tylko echem uprzedniej pracy, rozbudzonćm chwilowemi po
budkami. — Trzeba wiele obserwować, wiele doświadczyć, wiele 
przeczytać, ażeby to echo nie było czczym dźwiękiem, lub nie wy
czerpało się zbyt prędko. Nawet utwory, będące owocem chwilowe
go podniecenia fantazyi, chwilowego natchnienia, bardzo często, i to 
przy najpotężniejszych zdolnościach twórczego umysłu, wymagają 
jeszcze stanowczego ich. opracowania. Tm większy genijusz artysty,

im podnioślejszy ideał jego ducha,—tem trudniej mu zadowolnić się 
tą formą, w jaką go przelać usiłuje. W iemy, z jaką starannością 
Goethe wykończał swoje poezje, a Leonardo da Yinci—swe obrazy. 
Horacy radził przez 7 lat ogładzać wiersz napisany. Platon, bożki 
Platon, dwadzieścia razy rozpoczynał djalog „o rzeczypospolitej,” 
nim znalazł taki wstęp, jaki odpowiadał głębokiej jego intuicyi
0 idei wcielonej prawa polityczego i urządzeń społecznych1. Najzrę
czniejsze zwroty w wykwintnym i potoczystym stylu Jana Jakóba 
Rotfsscau, według własnego jego zeznania, były po kilkanaście razy 
przerabiane i poprawiane. W  rękopismaeh Juljusza Słowackiego, 
któremu niepodobna nic przyznać szalonej zdolności wierszowania, 
znajdujemy całe ustępy, całe stronice, po kilka razy przekreślane
1 zmieniane. Pierwsze dramata Corneilla i Racina, podobnie jak  
pierwsze opery M ozarta i Haendla,—były wygwizdane. Beethowena 
pierwsze symfonije nie kwalifikowały się do grania. Goethe uważał 
młodego Schillera nietylko za człowieka pozbawionego poezyi, ale 
i zdrowego rozsądku,-—a Eugeniusz Sue, Balzak, Lytton Bulwer, 
Kraszewski i w. i. pierwszorzędnych pisarzy, rozpoczynało swój za
wód od niedołężnych produkcyj. Meyerbeer, któremu w r. 1820 
Bayle przyznawał tylko tyle, że pracuje po 15-e godzin dziennie, i że 
mu cokolwiek talentu. —- był jednak później twórcą ITugonotów, Proro
ka i Roberta D jabłaL

Możemy więc powiedzieć, że praca twórcza jest — rzeczywi
stą pracę.

Wytężona praca twórcza, pogrąża myśl artysty w głębi wła
snego jego ducha—rodzi w nim odrębny świat marzeń i poezyi, dla 
którego zapomina o świecie otaczającym. Ztąd też hallucynacye 
i wszelkiego rodzaju fantazyjne złudzenia zmysłowe, są objawem 
bardzo pospolitym u genijalnych poetów i artystów. Jeden z najzdol
niejszych powieściopisarzy, Flaubert, w liście do H enryka Taina, pi
sze, że wybitniejsze postacie jego romansów, ścigają go i prześladu
ją , rodząc formalne złudzenia. „Opisując otrucie Emmy Bovary, 
mówi on, czułem najdokładniej smak arszeniku w ustach, i. rzecz 
dziwna, doznałem jego skutków w sposób tak dotkliwy, że nie mo
głem się powstrzywać od użycia środków lekarskich.” Goethe, mie
wał sławne swoje widzenia kwiatów fantastycznych, które w rodzaju 
fontanny, wyskakiwały jedne z drugich. W alter Skott, miał widzenie 
zmarłego swego przyjaciela Byrona, który mu się ukazał w fałdach 
firanki. Jean Paul Rychter, mniemał częstokroć, że widzi twarz 
dziewczynki wyglądającej przez okno. Z naszych poetów, Dominik 
Magnuszewski przedstawiał w wysokim stopniu tę chorobliwą skłon
ność do hallucynacyi. W większym lub mniejszym stopniu miewają je 
wszyscy poeci, zwłaszcza, w chwilach wytężonej pracy twórczej, 
która ideał myśli, z całą żywością kolorytu, stawia przed okiem we
wnętrznego zmysłu. W tedy mistrz wpatruje się tylko w ten obraz 
duchowy, i.... czy to będzie Ofelja, czy L ilia Weneda. Franciszek 
M oor, czy Faust lub W erther,—potęgą intuicyi, obraz ten zaklina 

i w martwe szeregi liter, ażeby znów, pod tchnieniem wyobra
źni czytelnika, zmartwychwstał w całej swej pierwotnej praw
dzie i sile.

Praca poety dramatycznego, wymaga współudziału wszystkich 
i  władz umysłowych, a za punkt oparcia musi mieć koniecznie do- 
j świadczenie życiowe. Dlatego też talent dramatyczny rozwija się pó-

') Porównaj ,L 'belta Estetykę” T. I. sta-. 385. Wyd. 2-e.
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źniej od innych — i, rzecz godna uw agi — talent tragiczny pierw ej, i 
aniżeli talent komiczny. P ierw szy bowiem mniej czerpie z życia 
i więcej mu wolno polegać na samej fantazyi, k tó ra  z ludzi tworzy 
posąg i;— chcąc zaś z ludzi robić karykatury , chcąc być hum orystą, 
potrzeba koniecznie zagłębić badawcze oko w realizm  powszedniego 
życia, i na nim się oprzeć. O ile d ram atpotrzebuje namiętności, o tyle 
kom edja spokoju. T raged ja  nie zna drobiazgów  i m ałostek co
dziennej pracy— kom edyja bez nich nie byłaby komedja. Ju ż  to sa
mo wskazuje na większy udział obserwacyi i rozw agi w komedji. 
M am y przykłady, że znakom ita trag ed ja  napisaną była w 20 m  j  
ro k u  życia, ja k  to m iało miejsce np. ze Zbójcami Schillera, ale n igdy 
w yższa kom edja lub głęboka psychologiczna powieść, nie je s t p ro 
duktem  młodzieńczej siły, nie posiadającej jeszcze ani dosyć doświad
czenia, ani zimnej rozwagi i k ry tyk i, ani w praw y w wierne kopijowa- 
nie typów  i ideałów. Najlepsze kom edje M oliera, ja k : le T artufe, le 
M isantrope, l ’Avare, lesB ourgeoi gentillhom e, les Fem m es savantes, 
utw orzone by ły  po 40-m  roku  życia. D zieła oparte przeważnie na ! 
fantazyi, czy to  poetyckiej, czy wynalazczej, czy matematycznój,—po
w stają ju ż  w 18-m lub 20-m ro k u  życia. Pom iędzy 30 — 40 docho
dzą swego maximum  — poczem fantazja twórców bardzo szybko 
słabnie, a częstokroć i życie wraz z talentem  w yczerpuje się. 
P rzyk ładem  m ogą być R aphael, M ozart, W eber, Byron, Pascal i w. i. 
N ajdłużej z nich żył Pascal, a jednak  um arł w 39-m roku życia.

W  rozwoju każdego w ielkiego um ysłu, pierw szy stopień sta
nowią prace, będące dziełem  fantazji.

M ozart, w 18-m roku nap isałjuż 6-ć sonat—H aydn, w 13-m roku 
skomponował mszę. P ię k n i symfonija Rossiniego „II pianto (harmo
n ia ” by ła  dziełem  16-letniego talentu.

Fantazja m atem atyczna również wcześnie się rozwija. P a 
scal, sław ną swą rozpraw ę „O sekcjach konicznych” napisał, mając 
la t 16-e. L agrange, najoryginalniejsze swe dzieło: „R achunek W a- 
rjacy j” , napisał w 18-m roku  życia.

Najsilniejsze um ysły zaczynają zwykle od poezyi.
D aundolle by ł poetą zanim  został botanikiem .
A m pere p isał wiersze, zanim został surowym  badaczem, fizy

kiem  i filozofem.
J .  I. Rousseau rozpoczął karjerę  od poezyi i fantazyjnych 

kom binacyj m atem atycznych. .
Przeciw nie, praw ie nie mam y przykładu, ażeby badacze ściśli, 

przerzucali się w późniejszym w ieku na pole poezyi i abstrakcyjnych 
pomysłów.

Jeśli weźmiemy pod uwagę talent dram atyczny w ogóle, to sta
tystyka nas uczy, że rozwija się on dopiero po 2 1-m ro k u  życia, wy- 
s tęp uje wybitniej pomiędzy 25—30, rośnie jeszcze do 50, u trzym u
jąc  się do 55-u w tem  samem natężeniu— potem  zaś, stanowczo i szyb
ko chyli s;ę do upadku, nietylko ze w zględu na ilość produkcyj, ale 
więcej jeszcze ze w zględu na ich wartość artystyczną. W ed ług  ba
dań  Q ueteleta , najznakom itsze prace d ram aturg ji francuzkiej, do
konane były po30-m  a przed  50-m  rokiem  życia ich autorów. Żadne 
z nich nie powstało przed 21-m rokiem, ani też po 55 roku życia. 
B iorąc jeszcze szerszy zakres umysłowej pracy społeczeństw, docho
dzimy do przekonania, że przecięciowo 25-y rok  życia jest epoką, 
w której rozwój intelligęncyi dosięga swego zenitu. Jes tto  właśnie 
chwila, w której cielesny rozwój organizm u ju ż  się skończył.

N aukow a praca myśli, mniej opierająca się na fantazyi, a więcej 
na chłodnej obserwacyi i ścisłej k rytyce, właściwą je s t epoce dojrza
łości męzkiego ducha. A ni zapał młodzieńca, ani pow aga starca, nie 
zastąpią tej trzeźwości um ysłu, jak ą  daje w iek średni, m ający za 
sobą tradycyą doświadczenia, pewność ru tyny  i spokój duchowy. 
W iadom o też, że z wiekiem zdolność do pracy umysłowej zm niejsza1 
ssę, przytom ność umysłu słabnie, i zmęczenie łatwiej bierze górę.

Ze w zględu na płeć, nierówność podziału pracy je s t jeszcze 
więcej rażącą. Nie mamy danych statystycznych, z któryclibyśm y 
m ogli w yprow adzić wnioski o liczebnym stosunku mężczyzn i ko
biet pracujących umysłowo. N ie ulega jed n ak  w ątpliw ości, że sta
nowcza przew aga w ypadłaby po stronie mężczyzn. Czy ma to do
wodzić, że mózg kobiety ju ż  z na tu ry  swej, nie je s t zdolnym do sy
stematycznej pracy um ysłow ej? N a pytanie to odpowiemy, po roz
biorze fizjologicznej zależności pracy myśli od pracy ciała, na k tórą  
też obecnie zwrócimy naszę uwagę.

(D. c. ni)

------------•exQj®©-------------

0  TEM PERAM ENTACH DZIECI.
PRZEZ

Łucjana Falkiewicza,
(Ciąg dalszy).

(1) Fantasta.
M arzyciele tacy należą do rzędu  ludzi, co w iotkiem i w y

obrażeniam i zaprzątają sobie um ysł, a ubraw szy je  w p s tro -b a r- 
wne, nibyto doborow o-poetyczne w yrazy, drugim  jeszcze niemi 

j głowę zaw racają.
Dzieje się to wpraw dzie nie w złym  zam iarze, lecz z w ro- 

j  dzonej próżności, czyli chęci podobania się i b łyszczenia wszę- 
l dzie. Zdobyw anie więc pochw ał i adm iracyi, je s t głównym  celem 
tych sentym entalnych zefirów.

Podobne usposobienie, jeżeli się w dziecku objawi, w mło- 
! dości urobi, a w dojrzalszym  w ieku w nałóg przejdzie,— może być 
nader szkodliwem w swych skutkach, tak  dla popisujących się 
tym  talentem , jak o  też d la  ulegających w pływowi takiego napu- 

j  szonego charak teru . Na takich  bowiem czczych słówkach, na po- 
I  zór mile brzm iących, zawiedzie się niejedno szczere, a łatw ow ier
ne serce.

Frazes pozorem  swym wiele obiecuje, bo ma albo formę 
udatną, albo zaw iera naw et myśl piękną... choć cudzą,—ale w ustach 
fantasty niczem innem  nie jest, ja k  m ydlaną bańką. B rakuje  

j  mu podstawy, t. j. właściwego zastosowania, a przedew szystkiem  
owej indywidualnej żywotności myśli, czyli istotnej siły.

W szystko je s t pustym  wiatrem, goniącym  lekkie chm ur
ki po niebie, i zwodniczem mamidłem, niezostawiającem po so
bie żadnego głębszego w rażenia. Chwilowe złudzenie —- nic 
więcej!...

Ileż to g ładkich  listów  pisze się w podobny sposób, ile w y 
głasza górnolotnych i czczych sentencyj, w których nie mieści się 
nic ani rozum nego, ani pożytecznego.

Takie b łęd y —powiedzm y raczej choroby—nawyknieniem  na
byte, dadzą się w m łodzieży najskuteczniej pow strzym ać, jeżeli 
się we wszystkiem co dzieci mówią i piszą, a zwłaszcza w piśm ien
nych wypracowaniach, nie dopuszcza przesady, t. j .  próżnoozdo- 
bnych przym iotników , zw rotów  napuszonych, zkądinąd  w ziętych, 
a nie z własnej myśli, i niewłaściwie zastosowanych.

Przy tóm  należy w uczniu w yrobić przekonanie, że niew inna 
prosto ta więcej zdobi, ja k  błyszcząca pstrocizna. Najsztuczniejeza 
mozajka, chociaż z najdroższych złożona kamieni, — nie w ytrzym a 
porów nania z najskrom niejszym  widokiem, malowanym w natchnie- 
niu, z wzoru niewyczerpanej we wdzięki, natury . N ależy uczniowi ob- 

! jaśnie, że czysta praw da obejdzie się bez przepychu i jaskraw ych 
; ozdób. Z ły  to m alarz, co za efektami goni; podoba się na chwilę, 
j zachwyci nieznawców,— lecz czas, ów sędzia surowy, nie przyzna 
trwałej wartości jego  dziełu, k tóre  pod pow ażną k ry tyką, po-. 

| tern upaść musi. Dalój, przedstaw ić mu należy, że pięknem  i p ra - 
| wdziwem jest tylko to, co wszędzie i zawsze ogół za takie uzna, 
i za wzór do naśladowania następnym  pokoleniom przekaże. N a- 
koniec, w ypadnie uczniapodlotka przyzwyczajać do bacznego p rzy 
patryw ania się przedm iotom , k tó re  go otaczają, i śledzenia w nich 

j samych, właściwych im cech i przym iotów, jeżeli w jakiejkolw iek 
! formie zechce te przym ioty odwzorować. Tym  sposobem tw o
rzy się w dzieciach oryginalność, budzi zamiłowanie do praw dy, 

j i wvlewa się w nich to przekonanie, że genijusz, jak światło słoń- 
! ca, łagodnym i cichym prom ieniem  świat oświeca i ogrzewa,—a ty l
ko błyskawica, jaskraw o i z łoskotem  zapalając się w chm urach, ody 
uderzy  w ziemię, szkodę jej zrządza. Naśladowanie dobrych wzo
rów jest nader pożyteczne dla początkujących; takowe wszakże 
nie powinno w yprzedzać, oryginalnych utworów, a raczej postępo
wać za niemi i tym ostatnim , w m iarę postępu, na zawołanie w po
moc przychodzić. N a taką drogę wprow adzony uczeń, chociażby 
już  i zakosztował odurzającej go fantazji, wytrzeźwi się powoli z sza
łu , a u  zdroju  czystej praw dy pozbędzie się trapiącej kołow acizny 
i zaw rotu głowy.

e) Cnotą tego zakresu jest uprzejmość.
Żywiołam i, z k tórych składa się uprzejmość, są wrodzone 

dzieciom sangwinicznego tem peram entu, przym ioty: m iła otwartość, 
szczera ufność i serdeczność, które przy dobrem  wychowaniu na
trafiamy często, w połączeniu z wdziękiem i prosto tą serca,—cno
tam i sprawiającem i nader miłe w rażenie na oko i duszę.
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Nie należy wszakże, tych pięknych zalet brać za łatwowier
ność , —  ta  bowiem objawia się w charakterze gadulstwa, nie dają
ce go pupillow i nic w sobie zatrzym ać.

Do cnoty uprzejmości, przyzwyczaja się dzieci łagodnością, 
i tak ą  samą, w obejściu z niemi, uprzejm ą otwartością. D o u trw a
lenia tego pięknego przym iotu najbardziej przyczynia się sw obo
dny  um ysł, i w rodzona wesołość wychowawcy lub nauczyciela, 
k tó re  to czynniki wywierają najzbąwienniejszy wpływ  na dzieci, 
i skuteczniej działają, niż surowa i ponura pow aga pedanta.

U staw iczne marszczenie czoła i zamyślanie się m entora, od
stręcza dzieci i przestrasza, jak  podnosząca się burza na w idno
kręgu . T ak  samo znowu, zbytnia miłość i poufałość nauczycieli 
szkodliw ie odziałalyby na dzieci, ja k  ich zdrow iu szkodę p rzy 
nieść może zbytek w użyciu łakoci.

Z tych kilku wskazówek, łatwo doświadczony kierow nik wy
najdzie m iarę dalszego postępow ania ze swymi wychowańcami.

R O Z D Z IA Ł  VII.
5. Z a k r e s  u m y s łu .  *)

Cokolwiekbądź, jako  p roste , bezw iedne uczucie i w iara , 
spoczywa w głębi istoty człowieczej,—-to wszystko dopiero samodziel
ny  um ysł swą siłą duchową w ydobyw a z ukrycia, wprow adza w ży
cie, i swem światłem opromienia.

U m ysł jest najwyraźniejszym i najczystszem przeciwstawieniem 
wyobrażeń zmysłowych, gdyż on tworów swoich nie wyprow adza 
z samego tylko świata cielesnego, lecz więcej ze swej własnej, czysto- du
chowej istoty. Podstaw ąum ysłu jestrozum  ze w szystkiem iswojem ipo- 
g i ł k o w e m i  częściami—które  to funkcye zbiorowo, stanowią niejako 
przygotow aw czą szkolę um ysłu.

U m ysł zamyka zakres myślenia,— widzi on nietylko same 
szczegóły, lecz obejmuje sobą cały ogół duchow ego świata, m ia 
nowicie, rzeczy najwyższe, będące skończoną całością. Z tej w ła
śnie sfery dusza ludzka czerpie pojęcie Bóztwa, jako początku 
wszechtworów, a rozpatrzyw szy się w prawach wszechświata, nie
mniej w praw ach własnej jaźni duchowej t. j. myśli,—znajduje 
urzeczywistnienie nieskończoności w skończoności.

D o tój wysokości podniesiona siła duszy, tworzy sobie w ła
sny św iat m oralny i porządkuje go w edług w łasnych praw , na 
podstaw ie zasad, k tórych celem jest porządek, prawda i piękno. 
W idzim y więc, że w zakresie um ysłu, jako  najwyższej potędze 
sił m oralnych, wad być nie może,—bo tu  jest cym boryum  ducha, 
w  którem  mieści się to wszystko, co człowiek m oralny posiada naj
świętszego, t.j. Boya, przekonania swoje iuczucia. Obowiązkiem prze
to w ychowania będzie tylko: cnoty tego zakresu w w ychow anku żywić, 
ten dar losu w nim pom nażać, do ideału  podnosić—a tem  sa
mem, doprow adzać go stopniowo do dalszego w yrabiania się w ła
sną siłą, i przygotowywać do spełnienia właściwego przeznacze
nia, wskazawszy m u za cel życia: znalezienie ludzkości i siebie 
w samym sobie, a za najwyższą mądrość: poznanie Boga ive własnij 
swojej duchowi) istocie.

Cnotami zakresu umysłu, są:
a) M iłość ludzi.
b ) O dw aga i energja.
c) Mądrość.
d )  U czucie honoru.

a) Miłość ludzi.
D ar miłości bliźniego i całej ludzkości, w w ieku dziecinnym 

objawia się tylko przy  usposobieniu genijalnem; przy  innych tem
peram entach, miłość dla bliźnich i ludzkości, w ykształca się do
piero w w ieku dojrzalszym , kiedy dusza ludzka, we wszystkich 
k ierunkach duchowych, ze swemi czynnościam na zew nątrz, wej
dzie w pew ną zgodę. Je d n ą  stroną tego wysokiego przym iotu 
je s t litość, d ru g ą—czynna i szczodra miłość.

K rzew ienie tój ostatniej cnoty jest najpierwszym  obowiązkiem  
tych  wszystkich, którym  los pow ierzył jakąkolw iek opiekę nad 
dziecinnym  wiekiem.

N auka o równości wszystkich ludzi przed obliczem Stw órcy 
i wobec praw , je s t podstaw ą do ugruntow ania tego świętego uczu
cia miłości bliźniego.

N iedola w spółbliźnićh nie pow inna być tajem nicą dla dzieci. 
N iedostatek i potrzeby, cierpienia m oralne i m ateryalne współ
braci naszych,  ̂ należy przedstawiać wychowankowi z uczuciem 
w spółudziału,^ i zachęcać do postawienia się drogą pracy w m o
żności niesienia ulgi nieszczęśliwym i cierpiącym  W  przykładzie

*) N iech nam wolno będzie tak nazywać Wiedzę, ten najwyższy przym iot 
człow ieka.

własnym winno się m łodocianem u sercu dać pozńać, jak się ono 
chronić ma od mściwości i prześladowania tych nawet, którzy nam 
krzyw dę wyrządzili, starannie zarazem  przestrzegając, ażeby zaro
zumiałości, pychy i próżności, nie brano za szlachetność. Tym  
sposobem przygotujem y dziatwę do pełnienia praw dziw ego obo
wiązku, którym  jest niepozorna i obłudna hypokryzja, nabo- 
żnisiostwo, czyli form ułkowe wykonywanie powinności człow ie
k a —ale prawdziwe pojęcie i czyste zrozum ienie nauki chrześcijań
skiej.  ̂ ^  (d. c. n )

Z POW ODU AKTYKUEU PA N A  NIEW IADOMSKIEGO:

. . 0  T R I I C I C I E L K A C H  W P A Ń S T W I E  F L O R Y  “
Podał Dr. Józef Bagieóski.

(C iąg dalszy).

Familja Migdałowych (Amygdalaceae).
D o tej familji należą drzewa tak zwane pestkowe (Iłrupaceae), 

których owoce pod względem ekonomicznym i dyetetyczuym  są bar
dzo ważne, wszakże samo nasienie w pestkach zawarte, za podejrza
ne, niekiedy bardzo szkodliwe poczytane być powinno. P od  tym 
względem najbardziej jest interessującym Kwas wodosinny,we wszyst
kich praw ie pestkowych i jabłkow ych roślinach znajdujący się.-

1. M igdał pospolity ( Amygdalus communis). D rzew ko upra
wia się w  E uropie  południow ej, na wyspach archipelagu G reckiego 
i w A zyi mniejszej. Dwie są odm iany tego drzewa, różniące się 
smakiem samych nasion. Z tych, odmiana dająca bujniejsze nasiona, 
daje mio-daly słodkie, druga z drobniejszómi nasionami, daje gorz
kie m igdały. Te ostatnie, w skutkach swoich, są zupełnie od pierw 
szych różne; są bowiem trujące przez obecność kwasu wodosinnego- 
P ó ł funta gorzkich m igdałów  użyte w ewnątrz, zdolne są przyprą, 
wić człowieka o śmierć.

2. Śliwa W awrzynośliwowa (Prunus Laurocerasus). D rzew ko 
z krajów  wschodnich do E uropy  przeniesione, znacznie m a mniej
szą ilość kwasu wodosinnego w pestkach swoich jagód , od gorzkich 
m igdałów. N aszekrajow e pestkowce: Śliwa zwyczajna (Prunus dome- 
stica) W ęgierka, W iśnia (Prunus Cerasus), i Czeremcha (Prunus  
Padus) ,  bardzo m ałą ilość kwasu wodosinnego zawierają i dla tego 
do przem ijająco szkodliwych należą.

Familja Crassulaceac.
1. R ozchodnik P ryszczyrn ik  (Seęlum acre). R oślina krajow a, 

na p iaskach i m urach nizko rozesłana. Liście ma mięsiste, drobne, 
jajow ate, dachówkowato ułożone. Sok świeży z tej rośliny znakom i
tą ostrość posiada; wewnątrz użyty  w zbudza gw ałtow ne womity 
i zapalenie żołądka. Przyłożony na skórę, bolące pryszcze naciąga.

Familja Ostromleczowych, ( Eupliorbiaceae) .
1. Ostromlecz lekarski (Euphorbia ofjicinarum) i dwa inne 

gatunki O strom lecza (E . antiquorum i  E . canariense), w ydają sok 
mleczny, ostry, gryzący, na pow ietrzu  prędko wysychający, k tóry  
stanowi p ro d u k t gwałtownie jadow ity, pod imieniem G um y Euphor- 
bium znajomy. W ew nątrz, w  m ałej naw et ilości użyty , działa ja k  
gwałtowna, śm iertelna trucizna. P roszek  p rzy  tłuczeniu tej gumy 
ulatu jący w pow ietrzu, spraw ia uporczyw e kichanie, k a ta r i mocne 
krwawienie z nosa. U  nas rosnące gatunki Ostrom łeczów dosyć są 
liczne, lecz nie tylko cechami botanicznemi różnią się od zagra
nicznych, ale i własności tru jących nie posiadają.

Familja Wrzosowych, (Ericaceae).
1. Bagno pospolite (L edum  palustre). Roślina krajow a, na 

torfow ych błotach pospolita. K rzew  łokciowy, liście równowązkie, 
kw iaty białe. W  stanie świeżym, a zwłaszcza _w czasie kwitnienia, 
wydaje tęgą, odurzającą woń, zdolną w zbudzić silny ból i zawrót 
głowy; ztąd rosnące razem z bagnem jagody  z B orów ki Łochyni 
(Vaccinium uliginosum) lud  pijanicami nazywa, d la bólu i zaw rotu 
głowy, przy zbieraniu  jagód , od sąsiedniego bagna doświadczanego. 
O prócz tego, gorszych "skutków bagno nie sprawia, nawet we
w nątrz użyte.

Faiaiija Tbymeleaceae.

1. W aw rzynek W ilcze łyko ( Daphne Mezereum). K rzew  
dwułokciowy, u  nas w kraju  w lasach cienistych rosnący. K witnie 
na wiosnę, przed wydaniem  liści; kw iaty różowe, bezszypułkowe. 
L iście lancetowate, jagody czerwone, lśniące. K o ra  i Uście tej rośli
ny, należą do trucizn ostrych, zabójczych. Przyłożone do skóry, 
spraw iają czerwoność, silne palenie a następnie pęcherze naciągają.



Zaw iera w  sobie alkaloid trujący, Dafniną. D rug ie  dwa gatunki: 
W aw rzynek główkowy (D . Cneorum) na P odo lu  rosnący i D . Cni- 
dium  ze środkowej E uropy , cokolwiek w m niejszym  stopniu niż 
pierw szy, własności tru jące posiadają.

Fainilja Zimowitowych, ( Colchicaceae).
1. Zim ow it jesienny ( Colchicutn autumnale). Roślina krajowa; 

rośnie na W ołyniu  na łąkach m okrych. C ebulka, wielkości cebuli 
zw yczajnej, w późnej ju ż  jesieni w ypuszcza jeden  lub dw a kwiaty 
światło-fioletowej barw y na wiosnę zaś wypuszcza liście, pomiędzy 
którem i, p rzy  nasadzie, nad samą cebulą, pokazuje się zarodek; 
a z tego, ku jesieni dopiero, zamienia się w dojrzały  owoc. Zarodek 
przez całą zimę nie ginie, w ytrzym ując mrozy; jed n ak  na W ołyniu 
nie zawsze zimę w ytrzym uje, a n igdy  nie chybia w E urop ie  środ
kowej. Nasiona dochodzą wielkością nasion rzepy. Nasiona i świeże 
cebule Zimowita, należą do trucizn  ostrych, narkotycznych. W y
suszone cebule tracą połowę swych własności. Zaw ierają w so
bie tru jący  A lkaloid, ffleralrynę.

2. Oiemierzyca b iała  (Veratrum album) i C. czarna ( V. nigrum). 
O bie rośliny krajowe; rosną na łąkach wilgotnych. M ają korzeń 
głów ny stożkowaty, kw iaty w iechowate,—pierwszej Ciemierzycy zie- 
lonawo-białe, drugiej, — czerwono-czarniawe. Posiadają w korze
niach własności tru jące  w słabszym  stopniu od Zimowita.

3. C iem ierzyca m eksykańska (Verairum Sabaelilla). Rośnie 
w M eksyku i na wyspach A ntylskicb. Z tej rośliny przychodzą do 
nas, drogą handlu, torebki razem z nasionami, k tóre posiadają w ła
sność tru jącą, rów ną Zimowitowi, a pochodzącą od 'tegoż pierw iastku 
ostrego W era tryny , połączonego z kwasem właściwym ( Acidurn ce- 
vadicum).

lam ilja Asclepiadeae.

1. O bójnik pospolity (Cynanchum vincetoxicum). Roślina k ra 
jow a, rośnie na miejscach gliniastych. Ł odyga łokciowa, liście 
sercow ato-podłużne, kw iaty drobne, białawe. K orzenie użvte do 
wewnątrz, w zbudzają silne womity. D aw niej przypisywano tej ro 
ślinie własności niszczenia jadów  i trucizn, ztąd i je j nazwanie (vin
cetoxicum) pochodzi.

D rug i gatunek O bójnika ( Cynanchum Arguel), znacznie szko
dliwszym jes t od pierwszego, wewnątrz bowiem użyty, sprowadza 
gw ałtow ne w ypróżnienie kiszek, często śm iertelne. (d. c. n.)

PllZEGLĄD PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO.
( Dokończenie).

..N a pięknej Italsk iej ziemi, rozgrywa się akcya powieści 
religijnej „ Iren a4-, o której jeszcze też słów parę  zam ierzam y po
wiedzieć. Tylko cofnąć się należy o kilkanaście wieków, sta
nąć m yślą w Rzym ie za czasów D om icyana,— a będziemy w ła
śnie współcześni wypadkom , opowiadanym  w powieści. Jestto  
epoka w której „Bogi i ludzie szaleli na ziemi“, a pod ziemią 
„przechadzał ste duch po k a ta k u m b a c h jak  powiada natchnio
ny  au tor Iryd jona. Ten duch —- to chrześcijaństwo, k tó re 
go pierw otne w alki przedstaw iają tak obfity jeszcze m ateryał 
d la  dziejopisarzy i tw órców . Dziejopisarzom  w ypada jeszcze 
stw orzyć całą genezę tego olbrzym iego zarodku religji, k tóra 
cały świat objęła w swe ramiona. W iem y, że ta  religja dzi
siaj, tak  w ybornie zformułowana w system teologiczny, okre
ślona ściśle w najdrobniejszych, czy dogm atycznych, czy też 
obrzędnych szczegółach,— m iała także pieluchy swego dzieciństwa, 
przechodziła przez niemowlęctwo symboliki pierwotnej i p ro
sto ty  patrijarchalnej, k tóra  cechowała obrzędy i zwyczaje p ie r
wszych gmin chrześcijańskich. H istorja tej epoki bywa zwykle 
trak tow aną z zapałem gorliwym , k tóry , jak  wiadomo, niezbyt się 
przyczynia do bezstronności historycznej. P o trzeba  dopiero, aże
by taki M omzen zeszedł w głębię tych katakum b, puścił się 
w lab iryn t sarkofagów z pochodnią niepodległego św iatła, i przed
staw ił widocznie cały proces ciekawy rozwoju religji, k tóry  dla 
w ielu je s t ciemną, mistyczną zagadką. Rozum ie się, że zanim 
p raca taka dokonaną zostanie,—niemożebne są dzieła literackie 
osnute na tle  takowem, • któreby m iały istotną wartość histo- 
ryczno-poetycznych utworów,  ̂ a zarazem odzw ierciedlały objekty- 
wnie rzeczyw istość realną. l'o też w iększa część utworów na 
tle podobne m osnutych, w naszej i obcych lite ra tu rach , nie ma
ją  na w idoku czysto artystycznych celów, ale są katechetyczno- 
pedayogicznej natury , t. j. chcą w łupinie powieści odwzoro-

j wać ziarnko nauki religijnej i m oralnej. „(F ab io la44 W isem ana, 
; „K alista44 Newm ana, „W iv ia  P e rp e tu a44 etc). D o takich wła- 
j śnie należy „lrena“, i z tego punktu  widzenia sądzona, jak ie  
| takie zajmuje stanowisko. Najgłów niejszą może cnotą tej książ- 

j  ki, jest otwartość na ostatniej karcie złożona,—gdzie au tor przy
znaje się, że nie myślał wcale o obrazie historycznym  ówcze- 

j  snego Rzym u, i wyszczególnia fakta różne od tych, k tó re  
| podaje historja kościelna. Do drugich należą: męczeństwa św. 
Klem ensa, 3-go B iskupa R zym skiego,— św. N ereusza i A rch i- 

| leusza,— losy św. D om icelli,— śmierć krewnego cesarza W es- 
pazyana,—i kilka jeszcze w ypadków podrzędnych. D o pierw szych, 

j  cała głów na osnowa powieści. Irena  bohaterka, typ  szlachetnej,
| pogańskiój, nawróconej dziewicy,— je j opiekunka L ukrecya, n ie - 
I przyjaciółka zacięta wyznawców C hrystusa ,— córka jej Rachelą, 
i niewolnica K onsula Rzymskiego A grykoli,— i jeszcze wiele in 
nych postaci, k tóre  snują się przed oczami naszemi w kalej
doskopowej czeredzie.1 Nie będziemy opowiadać treści, bo nie 

| posiada żadnej jednostajnej ciągłości; powiem y tylko, że au- 
I to r naprzem iany, to gości w celach pierwszych świętych ko- 

j  ścioła, w katakum bach,— to w ew nątrz Rzym skich domów ma- 
| gnackich, — to w czasie modłów tajem nych,—to wśród hucznej po
gańskiej biesiady,—to wreszcie wśród scen krw aw ych igrzysk 
cyrkowych, gdzie dzikie zwierzęta chrześcijan rozszarpują. W szę
dzie pełen życia i gorącej wiary, w yraża się pięknem, poe- 
tycznem nieraz słowem,—ale o rzeczywistym  artyzm ie mowy tu 

j  być nie może. Postacie odrębne, różnią się tutaj zaledwie ogól- 
nikowemi odcieniami, i tylko może Iren a  jedna i owa żydów- 

I ka, barwiściój i szczęśliwiej narysowane. Je s t tam naw et pewien 
zasób znajomości niektórych szczegółów Rzymskiego życia dom o
w ego,— chociaż nieraz zbyt rażące anachronizmy. Rozum ie się, 
że religijne maksymy, wypowiadane są po największej części j ę 
zykiem dzisiejszego wItramontanizmu. O bok tego, b rak  w yro
bionego, chociażby słabego pojęcia o rzeczywistym  ustro ju  i cha
rak terze chrześcijańskiej gminy. B iskup rzymski, naj nie w łaści
wiej nazyw any papieżem, k tóryto  ty tu ł dopiero się w w ieku V I  po
jaw ił. A le najwięcej wadliwą stroną tej książki, są n iektóre 
stronice chorobliwej egzaltacyi religijnej, je d n e  z nich, szczegól
niej poetyczne ustępy, zakraw ają na jakieś niejasne filozoficzno- 
teologiczne m ajaczenia,—a drug ie  znowu, są wyrazem owej choro
bliwej seraficznej miłości bozkiego O blubieńca, przypom inającej św. 
Teressę. W yjąw szy to jednak, wyjąwszy niektóre także ustępy 
napiętnow ane nieszlachetną nienawiścią dla Judaizm u ,— czytel
nicy katoliccy znajdą w tej książce pożądany przez nich po
karm  religijnej nauki. Sztuka nic na niój nie zyskała, — ale 
wierze oddała ona usługi prawdziwe. J. Ko •labiński.

I KRONIKI PRZEMYSŁOWEJ.
WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO KREDYTU.

K ilka la t ostatnich, odznacza się szczególnym ruchem  na p o ln ekonouu— 
cznem; corocznie praw ie powstaje k ilka  nowych stow arzyszeń, corocznie za- 
tćm  wzm aga się zaufanie jednych  do drug ich— drobne kap ita ły  łącz» się z go. 
bą, to ru jąc  drogę przemysłowi krajow em u... W ybija się go z pod szkodliwego 
absolutyzm u zagranicy. R uch taki podwójne przynosi nam korzyści: niaterjal- 
ne, gdyż przez to potęguje się działalność wytwórcza, ułatw ia się Szybkie 
obracanie kapitałem ; i m oralne, przez zbliżanie do siebie ludzi, wspólne 
mających interesu,— wzajemne ich poznawanie z sobą, —  wyrabianie uinysło- 
w o-społecznych wyobrażeń śród klass, nieposiadających innego nad fachowe, 
wykształcenia.

D tatego  też z radością witamy nowo zakładające się Towarzystwo w z a 
jem nego kredytu. W idzim y w nim nowy czynnik rozwoju krajow ego przem ysłu, 
nowe źródło k redytu , wspom agającego chętnych i zdolnych do prany ludzi.

P odług  paragrafu  I-g o  ustawy, Towarzystwo Wzajemnego Kredytu ma na 
celu: dostarczanie członkom  swoim, wszelkiego powołania, głównie zaś zajm u
jącym  się przem ysłem  handlem  i rolnictwem , potrzebnych im kapitałów  
obrotowych.

Towarzystwo to m ożna zaliczyć do rzędu tak  nazwanych współek bezi
miennych, k tórych głów ną obok innych cechą je s t, że członkowie korzystają 
z obrotów  i ponoszą stra ty , tylko do wysokości kap ita łu  do spółki w niesionego.

Co się tyczy warszawskiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu , to 
członkowie jego  odpowiadają ty lko do wysokości k redytu  od Towarzystwa 
otrzym anego, co znaczy, że w razie najuiepomyślniejszego naw et obrotu  in te 
resów, jeś li k to  pożyczył sto, to tylko do oddania  stu zmuszonym być m oże. 
Również i przy rozdziale zysków w formie dywidendy, wysokość o tw arteg o
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k red y tu  za norm ę będzie b raną. N a  to szczególny kładziem y nacisk; wielu 
bowiem z nieświadomych stanu rzeczy, obawia się przystępować do rozm ai
tych stowarzyszeń, sądząc b łędnie , że w razie bankructw a takow ych, na stra tę  
m ajątku m ogą być narażeni. Członkowie ci, w mowie będącego Tow arzystw a, 
zupełnie od tego »ą zabezpieczeni. U w aga po paragrafie 3 im ustawy, wyra
źnie mówi, że: „żaden  członek nie odpow iada wyżej nad summę otw artego mu 
kredy tu” . B iorę s to , na zabezpieczenie tćj kwoty wystawiając czy to weksel, 
czy zapisująe bypotekę, czy dając zastaw, — i moje zobow iązania względem 
Tow arzystw a tudzież osób trzecich, stosunki z nićm mieć m ogących, wyłącznie się 
ty lko  do pom ienionój kwoty ograniczają. W ięcej n ik t nie ma praw a odemnie 
żądać, prócz procentów  o obowiązku płacenia k tórych i ich stopie, z góry je 
stem  uprzedzony.

Dalej, m ogłoby się niejednem u wydać dziwnem, że Towarzystwo, d o sta r
czające upragnionego przez wszystkich kredytu , jeszcze płaci dywidendę, i to , 
im k to  większą weźmie pożyczkę, tern więcćj zyskać może. T ak  je s t  jednakże 
rzeczywiście: im  kom u wyższy kredyt otw arto, tern większej dywidendy spo
dziewać się może. J e s t  to bowiem Towarzystwo wzajemnego k redy tu , to  je s t, że 
wielu ludzi odpowiedzialnych m ajątkow o łączy się z sobą, tw orząc przez to  
zbiorow e ciało, posiadające m ajątek, mogący służyć za podstawę do zyskania od 
innych k redytu . Zgrom adzone tak  p ieniądze rozdzielają się m iędzy członków, 
za  co ci osta tn i opłacają procenta, m ające posłużyć do opłacania podobnych że 
procentów  wierzycielom Tow arzystw a oraz obrotów  handlow ych, zyski przynoszą
cych. Im  więc kto większą summę od Tow arzystw a pożyczył, tern więcej 
opłaca procentu i dostarcza m ajątku, dającego rękojm ię odpowiedzialnością—  
słuszną więc je s t  rzeczą żeby większy w zyskach b ra ł udział. Główną korzy
ścią z wchodzenia w stosunki z Tow arzystw em  je s t  to , że ono daleko większy 
zyskać może k red y t niżsum m a członków do niego należących, gdyby ci osobno 
pożyczać chcieli; dalej, że jako  ciało zbiorowe przedstaw ia w iększą gwarar.cyą 
i n iektóre  przyw ileje od rządu nadane, a przezto na wiele wygodniejszych w a
runkach kredy t zyskuje— przedewszystkiem  zaś, że każdy w stosunek w chodzą
cy, z góry wie co ma zapłacić, m a do czynienia ze stowarzyszeniem , k tórego  
in te resa  obchodzą go także, gdyż pom yślny ich o b ró t i jem u korzyści p rzy
nieść może.

N a  członka Tow arzystw a może być przyjęty każdy znany Towarzystwu, 
m ianowicie K om itetow i W yborczem u, ze swejo dpow iedzialności,— lub też przed 
staw iający, jak o  zabezpieczenie, nieruchom ość, w gubernijacb W arszaw skiej 
lub  Siedleckiej położoną', pap iery  procentow e, i nareszcie poręczenie osoby 
odpowiedzialnej.

M a ją trk  Tow arzystw a sk łada się: z kap ita łu  obrotow ego tworzącego się 
z dziesięcio-procentow ych wkładów od summ żądanych przez członków — 
z funduszu zabezpieczającego operacye Tow arzystw a, k tó ry  stanow ią wszelkie 
gwaraneye, jak ich  ono od członków na zabezpieczenie udzielonych im poży
czek żąda, i cały  w ogóle m ajątek  Tow arzystw a— z kapita łu  zapasowego for- 
m ującogo się z 10°/o czystego zysku— z nieodebranój w właściwym czasie dy
widendy— oraz z procentów  od tych summ. Co się tyczy tego m ajątku, to  p o 
zwolimy Sobie zrobić uwagę, że, zdaniem  naszćm , sposób form owania się k a 
p ita łu  obrotow ego nie na zupełnie praktycznych opiera się zasadach. Z jego  

tworzeniem  się rzecz się m a, ja k  następuje: K ażdy żądający od Tow arzystw a 
kredytu ,obow iązany wnieść do kassy 1 0 %  summy żądanćj— żądam  1 00 , wno
szę naprzód 10. 1 oto jak im  sposobom tworzy się k ap ita ł obrotow y. J e s t  on 
ty lko dziesiątą  częścią summy k ap ita łu , przez członków żądanego; pozostałe i 
9 0% m ają być pokryte kredytem . Zakrój to  zdaje się zbyt śm iały. W p ra  1 
wdzie Towarzystw o przedstaw ia wszelkie gw araneye d la swych wierzycieli, 
wprawdzie kiedyś i kap ita ł zapasowy może w danym  razie dostarczyć gotówki 
wym agalnej, z tern wszystkióm jednakow oż, nagłe zażądanie zwrotu pożyczek 
Tow arzystw u udzielonych, chwilowe choćby zaprzestanie dyskontow ania we
ksli jeg o , silnie by je  zachwiać m ogło. H istorya banków  pokazuje, że nawet 
te , k tó re  posiadały '/»  kapitału  w gotówce, nie m ogły się oprzćć nieprzyjazne
mu zbiegowi okoliczności. Jedynćm  wytlómaczeniem  tak  śm iałego zakroju , je s t 
zapewnienie sobie upoważnienia B anku Polskiego do skupu weksli T ow arzy
stwa, zwłaszcza po stopie niższej o %  %  od ogólnie przyjętćj.

Każdy' wchodzący w stosunek z Tow arzystw em , uważany je s t za  handlu
jącego , bez potrzeby wykupywania św iadectw gildyjnych; wszelkie jego  wzglę
dem  Tow arzystw a zobowiązania za handlow e są uważane, a  należności drogą 
handlową ze wszystkiemi je j rygoram i, egzekwowane być muszą. Przyjęcie tej 
zasady było konieczne. W  handlu bowiem term in je s t  rzeczą św iętą — co ma 
być dziś, dziś koniecznie być musi; inaczej, przez niedbalstw o jednego  traci 
dziesięciu. D la handlujących i przemysłowców nie je s t  to nowością; ale ro ln i
cy u jrzą  się nieraz niespodzianie zaskoczony'mi jak im  wyTrokiem  bib co gorsza, 
ze zdziwieniem ujrzą w swych progach kom ornika; —  dla większości bowiem 
rolników  term in  to fraszka; długi p łacą ty lko przy okazyi, drw ią sobie z nak a
zów, w iedząc, że zanim wierzyciel subhastacyą przeprow adzi, oni zdołają nie 
tylko zebrać p:eniądze, lecz je  powtórnie jeszcze między żydków puścić... Ry- 
ro r  handlowy na to nie pozw oli. W razie nieuiszczenia się w term inie T ow a- 
gzystwo w im ieniu Z arządu ściąga swą należność z zabezpieczeń przez członka 
wskazanych, a  w razie ich  niedostateczności lub b raku , z innego jeg o  m ajątku . 
Je ś li na zastaw dane były papiery  publiczne, to m a prawo sprzedać je  przez 
ag en ta  giełdowego lub publiozną przed notaryuszem  licytacyą, po ogłoszeniu

term inu  licytacyi na 1 0 dni naprzód, bez potrzeby wzywania d łużnika i jak ió j 
bądź rozprawy sądow ej. N ieruchom ości zaś m ogą być sprzedaw ane tylko zwy
czajną drogą subhastacyjną. R ygory te , m ianowicie odnośnie do ruchom ości, są 
dość ostre, jednakow oż zdaniem  naszćm konieczne, bez nich bowiem, przy zna
nej u nas nieslowności, Tow arzystw o upaść by musiało.

O siągnięty zysk czysty, rozdziela się w form ie dywidendy pom iędzy sto 
warzyszonych, z poprzednien* potrąceniem  1 0 °/n na k ap ita ł zapasowy.

Adm inistracya Tow arzystw a sk łada się: 1. z Z ebran ia  Ogólnego, 2. R a 
dy, 3. Z arządu, 4. Kom itetu W yborczego.

Z ebranie Ogólne składa się ze wszystkich stowarzyszonych. Decydować 
skutecznie, może tylko wrazie obecności najm niej połowy członków. Je ś li się 
jednak  liczba ta  odrazu nie zbierze, t,o zwołuje się pow tórnie Z ebranie O gól
ne, k tó re  decyduje ju ż  bez względu na liczbę zgrom adzonych członków.

Z ebranie Ogólne decyduje prawie zawsze większością głosów. R ozstrzy
ga wszystkie ważniejsze, ogólny interes Tow arzystw a na celu mające kw estye—  
na nićm  się też odbywają wybory' na członków Z arządu i R ady.

Doty'chczasowa historya naszych Z ebrań  O gólnych, bardzo pessym icz- 
nie wszystkich usposobiła, — i jesteśm y praw ie pewni, że rzadko k tóre  w kom 
plecie, przez U staw ę wymagany'tn, się zbierze. Każdy chętnie przystąpi do s to 
warzyszenia, zwłaszcza, do takiego, k tó re  ma dostarczać pieniędzy, ale r a 
dzić o jeg o  sukcesach, poświęcić chwilkę czasu i zdolności d la spraw  jeg o  za
stanaw iać się nad praktycznością tego lub innego sposobu postępow ania... to  
już za wiele. Je d e n  właśnie wtedy ja d a  obiad ... inny pija kaw ę... inny znowu 
drzem ie... D opraw dy trudno  sobie wytłomaczyć ospałość podobną przecież 
to  jedyny  sposób uniknienia koteryjności; m iędzy większą liczbą obradujących 
zawsze prędzćj zdrow a myśl zaświeci.

D rugi organ adm inistracyi, Z arząd , sk łada się z trzech członków na Z e 
braniu O gólnćm  w ybieranych; prow adzi wszystkie in teresa Tow arzystw a, j a 
ko to: oznacza stopę procentu  dla skupu weksli; stanowi warunki przyjęcia na 
lokacyą kapitałów ; prowadzi księgi handlowe i kassowe; słowem , załatw ia 
wszelkie czynności i operacye, w zakres działalności Tow arzystw a wchodzące. 
Decyzje Z arządu  zapadają większością głosów — odpowiadają oni ty lko  za w y
pełnienie przyjętych na siebie obowiązków, ale odnośnie do zobowiązań T o w a
rzystw a, uważani są za zwyczajnych członków. Z arząd je s t  płatny, już  to  po 
bierając roczną sta łą  pensyą, ju ż  tćż tantyem ę od czystego zysku.

R ada sk łada sie z 9 -c iu  osób, z k tórych trzy  są członkam i Zarządu; 
liczba ta  stanowi minimum, i w razie znacznego zwiększenia się liczby stow a
rzyszonych, powiększoną być może. D ecyduje ty lko , w razie  obecności %  
członków.

R ada oznacza wysokość kredytu , jak i członkowie o trzym ać m ogą; m ia
nuje urzędników; spraw dza bilanse; rozb iera  przedw stępnie kwestye, do de- 
cyzyi Zebrania O gólnego przedstaw ić się mające; wybiera z pom iędzy stow a
rzyszonych, członków K om itetu  wyborczego.

Zadaniem  tego ostatn iego, je s t  ocenianie odpowiedzialności osób żąda
jących kredytu  i decydowanie, czy m ożna lub nie, askontow ać weksle przez 
nich wystawiane. Z b iera  się w m iarę potrzeby.

K om ite t W yborczy rzadziej się praw dopodobnie będzie zbierał, ja k  inne 
organy  adm inistracyi; mimo to  jed n ak , je s t  to w ładza najw ażniejsza; od nićj, 
m ożna powiedzićó, głównie by t Tow arzystw a zależy. Członkowie K om itetu  
winni być w ybierani z rzędu ludzi praktycznych, obszerne stosunki w świecie 
handlow o-przem ysłow o-rolniczym  m ających, a przedew szystkiem  nie dających 
się powodować pryw atnem i śym patyam i. W ypożyczenie k ilkunastu  choćby nie 
wielkich kw ot ludziom  niesum iennym , n ieprzedstaw iającym  dostatecznych 
gw arancyj, może stanowczo zachwiać in teresa Tow arzystw a. J a k  ju ż  m ieliśm y 
sposobność wspominać, członkowie K om itetu są wybierani przez Z arząd, z g ro 
na stowarzyszonych.

P isząc o ta k  ważnej d la k ra ju  naszego instytucyi, nie m ieliśm y zam iaru  
wyczerpująco rozebrać  je j ustawy. S taraliśm y się przedewszystkiem  zwrócić 

i uwagę czytelników, raz na to , że są u nas ludzie, troszczący się o dobro spo
łeczne, ludzie, k tórych nauka i praktyczne zdolności zawsze są gotowe do u k a 
zywania d rog i rozw oju ekonom icznego, pow tóre pragnęlibyśm y po trzebującym  
kredy tu  wskazać sposób uzyskania takow ego na przystępniejszych o wiele wa- 

’ runkach  niż te, jak ie  pryw atni kapitaliści stawiają. K upiec lub przem ysłow iec, 
chcący dokonać jak ie jś  operacyi a  niem ający potrzebnego na to  kap ita łu , byle 
tylko poprzedniem  wywiązywaniem się z przyjmowanych zobowiązań i facho- 
wćmi zdolnościam i, daw ał rękojm ię wypłacenia się w te rm in ie ,— zyska z pew no
ścią kredyt, który  mu ułatw i przedsiębierstw o i często stokro tne przyniesie zyski.

Sum ienny i słowny rolnik, zam iast sprzedaw ać zielone jeszcze zboże 
pe cenach letnich, powszechnie najniższych,— w eźm ie z T ow arzystw a zasiłek, 
dający mu możność opędzenia żniwnych w ydatków .

W ielka szkoda, że z tak  pożytecznej instytucyi mogą korzystać tylko 
W arszaw ska i Siedlecka gubernija; przecież i inne strony  k raju  p o trzebu ją  
kapitałów , naw et powiem, że  potrzebują  ich więcćj może niż te , k tórym  T o 
warzystwo w pom oc przychodzić zam ierza.

N ie tracim y więc nadziei, że w przyszłości i inne gubernie do stow arzy
szenia przyjęte zostaną.

W  dniu 2 3 Stycznia r .  b . odbyło się pierw sze O gólne Z ebran ie , k tó re  
zagaił ks. J a n  T adeusz Lubom irski, jednom yślnie na  p rezesa  Z ebrania obrany.
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Późnićj i inni członkowie zabierali głosy, ju ż  to w celu wykazania' pożytku za
wiązującej się instytucyi, już  też w zam iarze objaśnienia nastręczających się 
kw estyj. Poczem  przystąpiono do glosow ania, i w sku tek  tego  na członków 
Z arządu obrano: pp. W iśniawskiego Ju ljan a , H erm ana Józefa  i hr. J e z ie r
skiego K aro la ,— do R ady: ks. J a n a  T adeusza L ubom irskiego, Gonszeckiego 
W ładysław a, B locha Ja n a , B runa S tanisław a, N agórnego A ntoniego i Gold- 
standa Ja n a . Uform owany tak  Z irz ąd  i R ada, przystąp i dopiero do wyboru 
najważniejszego organu  adm in istrac ji t. j .  K om itetu  W yborczego , do k tórego 
zapewne będą powołani reprezentanci tak  rolnictw a, jak o  przem ysłu i handlu.

J . Święcicki.

DRUGA MIŁOŚĆ.
PO W IEŚĆ

l i l i i  r a v a i a s r .
Tom II.

( Ciąg dalszy.)

— I będzie nosić atłasy, aksamity i d jam enty— rzekł Der- 
mot ściągając wargę — i pomyśli: nierozsądna! sama otworzyła mi
dróg

Sybil!a rzuciła się na sofę i ukryła twarz w poduszkę; podnio
sła ją  potem bladą, gniewną, z oczami płomienistemu Cierpienie jćj 
doszło do tego stopnia, że nie objawiało się już łzami, ani jękami. 
Potrzebowałazemsty, ijakzw ykle dzieje się w takim razie, nie mogąc 
dotrzeć winnej osoby, zwróciła się na niewinną.

Tak, trijumfuj pan nademną!—zawołała—boś ją nienawi-

ojca i, jak  powiadasz, będzie nosić axamity i djamenty?
W zrok jej i ton mowy ubodły Dermota. Ściągnął brwi i rzekł;

— Pytasz się pani co mnie to obchodzi? —i bardzo nawet! Była 
twoją przyjaciółką, a moją była kochanką,—wielbioną i kochaną. 
Jes t żoną twojego ojca—a miała być moją.

Sybilla zbladła, jak  ściana. W  jednej chwili przypomniała so
bie szereg obrazów tak przykrych, poniżających ją, że wolałaby 
umrzeć, byleby ich uniknąć. On był kochankiem Blanki, a ona, Sy
billa, kochała go!... i mówiła o tent jego kochance! Dzika rozpacz 
ją  ogarnęła.

— Czy pan chcesz mnie zabić? zawołała.—Cóżem zrobiła, że 
mnie tak dręczysz; cóżem zrobiła?

je, 1 Je
cą,
dzenia
od trzech lat! Cóż to może panią obrażać?

— Praw da,—z goryczą rzekła Sybilla,—cóż mnie ma obrażać 
fałsz, udawanie i zdrada, które mnie od roku otaczaja? Nie chce sa- 
dzićpostępowaniamegoojca,—przed dzieckiem swojem niepotrzebn
ie zdawać rachunku. Ale pozwól mi panzapytać się, dlaczego wsze
dłeś do tego domu pod przybranym charakterem i pokrywałeś sto
sunek, w jakim  byłeś z gościem mego ojca, a moją przyjaciółką?

Mówiła to gorzkim, szyderskim tonem, który go dotknął do 
żywego.

— Panno Kennedy, rzeki, usiłując tłumić gniew, podczas gdy 
żyły nabrzmiewały mu na czole — nic masz praktycznego doświad
czenia życia, i dla tego muszę ci darować. Męzczyzna, nie wybiera 
młodego dziewczęcia na powiernicę w sprawach tego rodzaju.

— Czyż pan sądzisz, że ja  pragnęłam być pańską powiernicą? 
zawołała z gniewem Sybilla—kto żądał od pana zwierzeń poufnych? 
Ale powinieneś był pan powiedzieć o tem mojemu ojcu,—powinie
neś był!

— Powtarzam pani, że nie znasz praktycznych stron życia. 
Czyż to była moja tylko tajemnica?—tajemnica'ta należała do kobie
ty, a więc podwójnie była świętą.

— Czemuż mi więc ją  pan teraz powiadasz? — zapytała Sy
billa. W iem dlaczego — ażeby się zemścić, ale nie, * żeby ini 
usłużyć!

Derm ot spoglądał na nią zdziwiony i oburzony.
— Jesteś pani niewdzięczna—rzekł tracąc cierpliwość—i po- 

winienbym zostawić cię losowi. Wracam do tego domu, aby cię 
ostrzedz,—gdyby mnie tu nie było, to pierwszym jej czynem, byłoby 
wygnanie ciebie.

— Byłaby więc litościwszą niż pan,—rzekła gorzko Sybilla. 
Okazałaby tćm, że wie, iż są cierpienia, których znieść nie można.

Rzekła to tak bolesnym tonem, iż wzruszyła serce Dermota.

| Była względem niego okrutną, niesprawiedliwą, ale boleść ją  tłó- 
maczyła.

— S ybillo— rzeki—nie bądź pani taką,—niech' nas wspólna 
j krzywda zjednoczy! Bądźmy przyjaciółmi!

W yrzekł to z wielką dobrocią i spokojnym tonem.
— Jak  pan łatwo to znosisz! — zawołała — jak łatwo! —boć 

przecie ją  kochałeś.
— Nie!—rzekł ze wzgardą—kochałem szlachetną, dobrą ko

bietę, niezdolną do żadnój nikczemnosci, ani oszukaństwa, ani 
zdrady, ale nie Blankę Cains.

— Ionajestżoną mojego ojca! rzekła Sybilla wracając do smut
nej treści rozmowy.—Cóż ja  jestem?

Padła na krzesło z wzrokiem pełnym boleści. Dermot siadł 
przy niej i wziął jej rękę.

— Sybillo,—rzekł cicho—będę dla ciebie szczerym i wiernym 
przyjacielem.

Sybilii wstyd się zrobiło nagłej, wewnętrznej radości, jaką na 
te słowa uczuła. W yznała sobie w duchu tę miłość, przeciwko 
której walczyła, —słabość, której musiała ulegać nawet w tej gorzkiej 
chwili rozczarowania. Nagle zbladła i zapytała z pomięszaniem:

— Panie Dermot, powiedz mi — czy ona kiedy wydala mnie 
przed panem? czy mówiła co... coś, jednem słowem?

— Czy mi co mówiła? Co takiego?... Nie mieliśmy żadnych taj
nych schadzek.

— Nigdy? zapytała Sybilla nieco spokojniejsza.
Derm ot uśmiechnął się.
—- Nigdy,—to znowu zbyt krępujące wyrażenie. Pamiętasz pa

ni, jakeś mnie w lasku, niedaleko młyna spotkała? a także ów pora
nek, kiedy porost morski na mojej odzieży obudził twoje podejrze
nia?—Zpoczątku zdarzały się takie schadzki, ale już wtenczas nie by
liśmy czułymi kochankami, raczśj sekretnymi nieprzyjaciółmi, ob
serwującymi się nieufnie.

—■ Dość mi na tem. Widzę, że nie była tak zdradziecką, jak  
przypuszczałam!

— Nie zdradziecką?!—przerwał namiętnie Dermot. A nie wiesz 
pani, że zaraz na począ tku postanowiła sobie nie dopuścić tego, iżbyś po- 
szłazatego nieszczęsnego młodzieńca: plan jej nie dojrzał jeszcze, bo 
jeszcze niezdołała.otumanićojcapani, nie chciała więc opuścić tego do
mu. Zarzuciła siatkę na hrabiego i doprowadziła go do tego, że jej na
pisał owe kilka wierszy. Natychmiast je  przysłała do mnie, a ja  nie 
wiedząc, że spełniamjćj zamiar, przybyłem, żeby przestrzedz panią.

— A! pan byłeś zazdrosny i dlatego tu przybyłeś — rzekła 
ponuro Sybilla.

— Gdybym był zazdrosny, byłbym bystrzejszy. Jakkolwiek 
zręczna, nie oszukałaby zazdrosnego. Zresztą, nie jestem tak  dowie-

1 rzający ludziom jak  pani.
Sybilla wzniosła ręce do góry,
— Oszukała nas oboje,—rzekła — fałszywa względem mnie, 

fałszywa względem pana, fałszywa względem niego — względem 
wszystkich!

Dermot wziął ją  za rękę, jakby ją  powstrzymywał w uniesieniu, 
i rzekł:

— Pamiętaj pani, że gdy wychodziła za twego ojca, była 
wolna, zupełnie wolna. Zwróciłem jej listy, portret je j i wolność. 
Nie mam prawa robić jćj wyrzutów o złamanie wiary, ani też pra-

On pe- 
żejestj ej pierwszą 
ej wierzy. Ostrze

gać g o —byłoby zapóźno, byłoby okrucieństwem. Będę milczał, a wióm, 
że i pani tak zrobisz. I  pani nie byłbym mówił ani słowa o tem 
wszystkiem, tylko należało mi cię ostrzedz, a w potrzebie i stanąć 
wr obronie. Dlatego tu pośpieszyłem.

— Co ona może mi zrobić? z a p y t a ł a  Sybilla.
— Pytasz się pani! Młoda, piękna, kochana żona pięćdziesię

cioletniego mężczyzny, starać się będzie naprzód wrócić do dobrych 
z tobą stosunków, opanować cię,—a jeżeli śięjój to nie uda, wygnać 
cię z serca i domu ojcowskiego. Lecz mam ja  jeszcze kilka strzał 
w kołczanie, o których ona nie wie. Nie lękaj się pani.

— Czyż ojciec mój polecił panu uwiadomić mnie o tem, co 
zaszło? zapytała po chwili Sybilla.

— Ojciec pani s ą d z i ,  że jestem w drodze do Kanady. On teraz 
przebywa w Szkocyi ze swoją, młodą żoną, aja, nie uważałem za po
trzebne zawiadamiać ją, żemnie tu spotka, gdy powróci.

— Ale czyś pan pewny, ż.e oni się pobrali? zawołała Sybilla.
— Takpew ny jak  tego, że żyję. Gdym i dano wiadomość o tem 

małżeństwie, udałem się na miejsce i widziałem ich.
— I  ona tu przybędzie?... i pan potrafisz znieść jćj widok!
— Zniosę!—chłodno odpowiedział Dermot.
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  O  n io -d y  je j pan nie kochałeś tak , ja k  jakochałam !
 P o w i e d z  p a n i  r a c z e j ,  ż e  m o j a  m i ł o ś ć  u m i e r a ł a  t y s i ą c e m  ś m i e r c i ,

a  m i ł o ś ć  p a n i  l e g i a  o d  j e d n e g o  c i o s u .  B i e d n a  S y b i l l o ,  o b y  s i ę

w o j e  c i e r p i e n i a  n a  t e r n  s k o ń c z y ł y !  _ , ,
W i d z ą c  j ą  p ł a c z ą c ą ,  w z i ą ł  z a  r ę k ę  i  p a t r z a ł  z  w s p o ł c z n -

  J e s t e ś  p a n  d l a  m n i e  d o b r y , — r z e k ł a  a l e  i  p a n  p r z e s t a 
n i e s z  d b a ć  o  m n i e ; — o j c i e c  m n i e  k o c h a ł ,  a  z a p o m n i a ł  o  m n i e ,  i  p a n

tak  zrobisz. , .
—  N i e  m o g ę ,  c h o ć b y m  c h c i a ł .  B y ł a ś  p a n i  w z g l ę d e m  m n i e

p r z y k r ą ,  n i e s p r a w i e d l i w ą ,  p o d n i e c a ł a ś  g n i e w  m ó j ,  a  j e d n a k  n i e  s t r a 

c i ł e m  d l a  c i e b i e  p r z y j a ź n i ,  . ,
S y b i l  l a  z a d r ż a ł a ;  r o z m o w a  w e s z ł a  n a  t e n  t o r ,  l z ł a t w o  m o g ł a  j ą  

z d r a d z i ć .  G l o s  p a n i  M u s h  w  p r z e d p o k o j u ,  p r z e r w a ł  t e n  z w r o t  n i e 

b e z p i e c z n y .  D e r m o t  r z e k ł  p o ś p i e s z n i e :
  p [ j e  o k a z u j  p a n i  p o  s o b i e ,  i ż  m a s z  w i a d o m o ś ć  o  t e r n ,  c o

zfiszlo! *
i _  D o b r z e !  —  o d p o w i e d z i a ł a  S y b i l l a .  D o b r a n o c  p a n u .
W y s u n ę ł a  s i ę  s z y b k o  z  p o k o j u  i  p o b i e g ł a  d o  s w o j e j  s a m o t n e j

sypialni.' Tam , oddała się swobodnie łzom nad tą  nowo doznaną,
a  t a k  o k r u t n ą  z d r a d ą .

Jed n a  uwaga, w śród tego żalu, przychodziła je j ciągle do gło- 
wy Nie brak ło  jej ostrzeżeń, na k tóre zawsze uśm iechała się tylko- 
O jcu sweipu narzuciła B lankę, nudząc go sweini prośbam i. D ała jej 
sposobność sama. Gorzkie to były myśli, ale nadewszystko bolesne 
było uczucie zabitej i pogrzebanej przyjaźni. .

G d y  w  c i ą g u  b e z s e n n e j  n o c y  p r z y p o m i n a ł a  s o b i e  S y b i l l a ,  j a k  
z a w s z e ,  w s z y s t k i e  s w o j e  m y ś l i  i  u c z u c i a  o d s ł a n i a ł a  B l a n c e ,  c z y t a ć  j e  
j e j  p o z w a l a ł a ; — g d y  p r z y p o m n i a ł a  s o b i e ,  j a k i  u ż y t e k  z  t e j  o t w a r t o ś c i  
m o g ł a  r o b i ć  p r z y j a c i ó ł k a ,  i  j a k ą  s o b i e  z  n i e j  r o b i ł a  i g r a s z k ę ,  w t e d y  
p r z e d s t a w i a ł  s i ę  j e j  o c z o m ,  c a ł y  o g r o m  d o z n a n e g o  z a w o d u  i z n i e w a 
g i ,  c a ł a  o t c h ł a ń ,  d z i e l ą c a  p r z y j a ź ń  o d  w s t r ę t u  i  n i e n a w i ś c i .

n i e  h a r m o n i z o w a ł o , — a  g d y  z a w i e s z o n o  d e l i k a t n e  f i r a n k i  u  o k i e n  
i  n a d  ł ó ż k i e m ,  p o k ó j  w y g l ą d a ł  t a k  ś l i c z n i e ,  iż  s e r c e  S y b i l l i  w e z b r a ł o

R O Z D Z I A Ł  V I .

N a  d r u o - i  d z i e ń  r a n o ,  D e r m o t ,  s p o t k a w s z y  w  k o r y t a r z u  S y b i l l ę ,  
w y b u r c z a ł  j ą  z a  w i d o c z n e  n a  j< j  t w a r z y  ś l a d y  b e z s e n n i e  s p ę d z o n e j  110- 
c y ,  i  z a p y t a ł ,  c z y  z a u w a ż y ł a  s z t u k  m ł o t k o w ,  d a j a c y  s i e  s ł y s z e ć  o d

s a m e g o  r a n a .  .
  N i e ? — m u s z e  w i e c  p a n i ą ,  u p r z e d z i ć ,  ż e  n a d e s z ł y  t u o g i o m n e

p a k i  m e b l i ,  n o w y c h ,  ' k o s z t o w n y c h , ,  w s p a n i a ł y c h ,  d o  u ż y t k u  p a n i  
m ł o d e j .  B l a n k a  j e  k u p i ł a ,  i  t r u d n o  j ą  g a n i ć  z a  t o ,  ż e  s t a r a  s i ę  ś c i ą 
g n ą ć  w y s o k ą  o p ł a t ę  o d s w o j e g o  n a b y w c y .  P r z y b y ł y  t u w i ę c  p i e r w s z e  
p i ę k n e  z a d a t k i  t e j  o p ł a t y .  L ) w ó c h  d o ś w i a d c z o n y c h ,  p a r y z k i c h  t a p i c e -  
r ó w  o d n a w i a  t e r a z  m i e s z k a n k o  p a n i  K e n n e d y .  P ó j d ź  p a n i ,  p r z y j -  

r z v j  s i ę ,  m u s i s z  s i ę  h a r t o w a ć  z a w c z a s u .
S y b i l l a  z a r u m i e n i ł a  s i ę  i  z b l a d ł a ,  a l e  u l e g a j ą c  c i e k a w o ś c i ,  p o 

s z ł a  o g l ą d a ć .  . „  ,
D w ó c h  t a p i c e r ó w ' ,  n a  m o c y  l i s t u  z  m s t r u l c c y ą  p a n a  K e n n e d y ,

z a i e c i  b y i i  r o b o t a .  L i s t ,  o p r ó c z  t e j  i n s t r u k c y i  c o  i  j a k  m a  b y ć  z m i e 
n i o n e ,  a n i  s ł o w a  w i ę c e j  n i e  z a w i e r a ł .  D o  c ó r k i  m e  n a p i s a ł ,  i  g d y b y  
n i e  b y ł a  u p r z e d z o n a ,  m o g ł a b y  p r z y p u s z c z a ć ,  z e  t o  d l a  n i e j  o j c i e c  
s t a ł  s i ę  t a k  h o j n y .  N i e s t e t y !  t a  m i l c z ą c a  o b o j ę t n o ś ć  b y ł a  j u z  z a p o 

w i e d z i ą  j e j  p r z y s z ł e g o  l o s u .  .  , .  , , .  ,
B l a n k a ,  j a k  w i d a ć ,  w y b r a ł a  s o b i e  d a w n y  s w o j  p o k o j  b o  w m m  

r o z p o c z ę l i  s w a  p r a c ę  t a p i c e r z y ,  i  b a r d z o  z r ę c z n i e  b r a l i  s i ę  d o  d z i e ł a .  
W y r z u c i l i  d a w n e  w s z y s t k i e  s p r z ę t y  z  p o k o j u ,  b e z  w z g l ę d u  n a  r o ż n e  
d r o b n e  p a m i ą t k i  m i ł o ś c i  S y b i l l i  d l a  j ó j  p r z y j a c i ó ł k i .  U p r z ą t n ę l i  m a 
l e ń k i  s t o l i k  z  r ó ż o w e g o  d r z e w a ,  k t ó r y  o n a  t a m  p o s t a w i ł a ,  i  t o a l e t ę ,

z a z d r o ś c i ą .
 N a j g o r s z e  z  t e g o  w s z y s t k i e g o  — r z e k ł  D e r m o t ,  w y c h o d z ą c

z a  n i ą  z  p o k o j u ,  t o  t o ,  ż e  c a ł y  t e n  p r z e p y c h  z a  n a s z e  p i e n i ą d z e .  J a -  
| k ó b  n i e  j e s t  b o g a t y ,  i  s z a l o n a  t a  k o b i e t a  z r u j n u j e  g o  t y m  s p o s o -  
I  b e r o . — I s a l o n  m a j ą  p r z e m e b l o w a ć .  G ł a d k i ,  c z e r w o n y  a x a m i t  j u ż  t e r a z  
i z a m a ł o  s t r o j n y :  m a j ą  b y ć  g o b e l i n y  i k r z e s ł a  r z e ź b i o n e  i  z ł o c o n e .
! P o d o b n o  i  n o w a  k a r e t a  j e s t  d l a  n o w e j  b o g i n i  w  S a i n t - V i n c e n t ,  i  h a r -  
! f a  k o s z t o w n a ,  p r z y  k t ó r e j  b ę d z i e  m o g ł a  p o k a z y w a ć  s w o j e  p i ę k n e  
j r ę c e .  A  t e r a z ,  m u s z ę  p a n i  d a ć  p r z y j a c i e l s k ą  p r z e s t r o g ę :  p o r z u ć  s m u 

t e k  i  b i a d a n i e ,  k t ó r e  c i  o d e j m u j e  r u m i e ń c e  i  g a s i  b l a s k  o c z u .  B ą d ź  
! m ł o d ą ,  w e s o ł ą  i  p i ę k n ą , — a  j e ż e l i  s p o t k a s z  u c z c i w e g o  c z ł o w i e k a ,  k t ó 

r y  w a r t  b ę d z i e  . c i e b i e ,  w y j d ź  z a  n i e g o  i  u c i e k a j  z  t e g o  d o m u ,  n a d

k t ó r y m  z a w i s ł a  r u i n a .  . . . .
—  D z i ę k u j ę ,  —  s u c h o  o d p o w i e d z i a ł a  S y b i l l a .  N i e  s p i e s z y

m i  s i ę .  .
_  T e g o  n i e  m ó w i ę ;  n i e  b i e r z  m i p a m  z a  z ł e  m o j e j  o t w a r t o ś c i .

R o z b i l i ś m y  s i ę  n a  j e d n y m  o k r ę c i e — i  z o s t a l i ś m y  w y r z u c e n i  n a  j e d n ą ,
| p u s t ą  w y s p ę .  Z a m i a s t  s i e  s p r z e c z a ć ,  r a d ź m y  l e p i e j  ó  s p o s o b a c h  w y 

d o b y c i a  s i ę  z  t r u d n e g o  p o ł o ż e n i a .  I d z i e s z  p a n i  d o  o g r o d u — p o z w ó l  
m i  t o w a r z y s z y ć  s o b i e ,  b o  j e s z c z e  w i ę c e j  m a m  d o  p o w i e d z e n i a .

S t a l i  w  s i e n i ; — z d j ą ł  w i s z ą c e  t a m  o k r y c i e  i  z a r z u c i ł  j e  n a  S y b i l 
lę ,  k t ó r a  n i e c h ę t n i e  p r z y j ę ł a  p r o p o z y c y ą  w s p ó l n e g o  s p a c e r u .  U p r z e j 
m o ś ć  j e g o ,  b y ł a  d l a  n i e j  m ę c z a r n i ą .  K a ż e  j e j  z a p o m n i e ć ,  b y ć  w e s o ł ą  
i  w y j ś ć  z a  m ą ż :  — c z y ż  m o ż e  j e j  o f i a r o w a ć  m i ł o ś ć ,  k t ó r a b y  t e r a ź n i e j -  

i s z e  j e j  z m a r t w i e n i a  n i e p a m i ę c i ą  o k r y ć  m o g ł a ? — c z y ż  m o ż e  p o d j ą ć  s i ę  
■ t r o s k i  o  j e j  s z c z ę ś c i e  i  w y n a g r o d z i ć  j e j  s t r a t y ,  z a s t ą p i ć  c z u ł o ś ć  o j c a  
! i p r z v j a c i o l k i ?  -  N i e ,  n i e  m o ż e ,  n i c  m y ś l i  o  t e i n ; —  p o c ó ż  w i ę c  p r ó ż n e  
1 s ł o w a ?  l e p s z e  b y  b y ł o  m i l c z e n i e  i  s p o k ó j . —  P a n  D e r m o t  s z e d ł  o b o k  n i e j ,
| n i e  d o m y ś l a j ą c  s ię ' t a k i c h  m y ś l i ,  i  b e z w i e d n i e  z w i ę k s z a ł  j e s z c z e  j e j  t a -

j e m n e  r o z d r a ż n i e n i e .  .
  W i d z i s z  p a n i — m ó w i ł — t w o j e  p o ł o ż e n i e  b ę d z i e  t r u d n e  z  t e -

o-o w z g l ę d u ,  ż e  w y p a d n i e  c i  m o ż e  p r z e z  l a t  k i l k a  ż y ć  r a z e m  z  t w o j ą  
n i e p r z y j a c i ó ł k ą .  N a z y w a m  j ą  n i e p r z y j a c i o ł k ą ,  n i e  d l a t e g o ,  i ż b y m  

j p r z y p u s z c z a ł ,  ż e  c i ę  n i e n a w i d z i ,  a l e  ż e ,  p r z e z  z m y s ł  w ł a s n e j  o b r o n y ,
| m u s i  n i ą  z o s t a ć .  N i g d y  j e j  j u ż  n i e  b ę d z i e s z  m o g ł a  k o c h a ć .  C h o c i a ż  
j j ć j  p r z e b a c z y s z ,  t o  w i e m y  d o b r z e ,  c z e m  j e s t  p r z e b a c z e n i e  b e z  m i ł o -  
I  ś c i .  O n a  b ę d z i e  c h c i a ł a  k i e r o w a ć  s w o j ą  p a s i e r b i c ą  — a  c z y ż  p a n i  t o  

z n i e s i e s z ? . . .  N i e ,  i  d l a t e g o  p o w i a d a m ,  ż e  p ó j ś c i e  z a  m ą ż . . .  d o b r e ,  r o z u 
m i e  s i ę ,  j e s t  d l a  p a n i  j e d y n ą  d r o g ą  d o  u c h r o n i e n i a  s i ę  o d  l i c z n y c h

z m a r t w i e ń .  ,  0  ,
  A  p a n ,  j a k  m y ś l i s z  s i ę  u r z ą d z i ć ? — z a p y t a ł a  b y b i i l a .  W s z a k

i  p a n  b ę d z i e s z  t u  m i a ł  t r u d n o ś c i  d o  p o k o n a n i a .
D e r m o t  w y j ą ł  z  u s t  c y g a r o  i  u ś m i e c h n ą ł  s i ę  z n a c z ą c o .
  R a c z e j  t o  p a n i  K e n n e d y  b ę d z i e  m i a ł a  t r u d n o ś c i , — o d p o w i e 

d z i a ł .  M y ś l i ,  ż e m  p o j e c h a ł  d o  K a n a d y ;  m y ś l i ,  ż e  o j c i e c  p a n i  p r z e t r z y 
m a  m n i e  t a m  d o ś ć  d ł u g o . — N i e r o z s ą d n a !  W y s z ł a  z a  c z ł o w i e k a  n i e  
l u b i ą c e g o  s i ę  z w i e r z a ć  z  n i c z e m ,  i  n i c  n i e  w i e  o  j e g o  z a m i a r a c h ,  
m a j ą t k u  l u b  i n t e r e s a c h .  O p a t r z n o ś ć  w j e d n y m  p u n k c i e  s k r z y ż o w a ł a  
j ć j  p l a n y .  N i e  p o j a d ę  d o  K a n a d y ,  a  o n a ,  a l b o  b ę d z i e  m u s i a ł a  o p u ś c i ć  
S a i n t - V i n c e n t ,  a l b o  z n o s i ć  t u  m ę c z a r n i ę  m o j e j  o b e c n o ś c i . . .  b o  j a  t u  

z o s t a n ę ,  m o ż e  n a  z a w s z e ! .
— - N a  z a w s z e ! — n a  t ę  m y ś l  s e r c e  S y b i l l i  b i ć  z a c z ę ł o .
—  W i ę c  p a n  j e s t e ś  b e z  c z u c i a — r z e k ł a  n a g l e ,  z w r a c a j ą c  s i ę  d o  

rno .  M i a ł e ś  j ą  p o j ą ć  z a  ż o n ę ,  a  t e r a z  n i e  w z d r y g a s z  s i ę  n a  m y ś l  w i 

d z e n i a  j ć j  c o d z i e ń !  (<*• c ■ « • )
mego.
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c ą c e  s i ę  p o m i ę d z y  k w i a t a m i ,  i  w y p u s z c z a j ą c e  s t i z n l k i .  I n n e ,  u l a t y  
w a ł y  z z a w i ą z a n y m i  o c z a m i ;  i n n e  z n o w u ,  l e ż a ł y  z a c z a j o n e  p o z a  w i e ń 
c a m i  k w i a t ó w ,  z  n a c i ą g n i ę t y m  l u k i e m  T a k i c h  w s p a n i a ł o ś c i  n i e  w i 
d z i a ł a  d o t ą d  S y b i l l a ;  w y o b r a ż a ł a  s o b i e  c o ś  p o d o b n e g o  c h y b a  w  k r ó 

l e w s k i c h  p a ł a c a c h .
—  J a k ż e  s i ę  p a n i  p o d o b a j ą  t e  K u p i d y n k i ?  —  r z e k ł  D e r m o t .  

Ł o k i e ć  t a k i e j  m a t e r y i  k o s z t u j e  f u n t  s z t e r l i n g ,  i  t o  j e s z c z e  b a r d z o  

t a n i o ,  z a  b e z c e n ,  p o w i a d a j ą  c i  p a n o w i e .
—  B a r d z o  ł a d n e ! — o d p o w i e d z i a ł a  S y b i l l a ,  b y l e b y  c o ś  o d p o 

w i e d z i e ć ,  . . .
P o  o b w i e s z e n i u  ś c i a n  w  t e n  s p o s ó b ,  w y d o b y t o  i p r z y n i e s i o n o  

n o w e  m e b l e .  D y w a n  w y g l ą d a ł  j a k  m a l o w i d ł o ,  t a k  ś w i e ż e  z d a ł y  s i ę  
n a  n i m  r ó ż e .  B o g i n i  m o g ł a b y  p o  n i m  s t ą p a ć  i  s ą d z i ć ,  ż e  j e s t  w  O l i m 
p i e .  Ł ó ż k o  z  j a k i e g o ś  o s o b l i w e g o  s z a r e g o  d r z e w a ,  m i a ł o  j e d w a b n y  
p o ł y s k ,  a  t o a l e t ę  o k r y t o  k o s z t o w n y m i  k o r o n k a m i .  W s z y s t k o  w y b o r -

D a w n o  j u ż  w  p i ś m i e n n i c t w i e  p e r j o d y c z n e m  n a s z ó m  c z u ć  s i ę  d a w a ł a  p o 

t r z e b a  O r g a n u ,  k t ó r y b y  z  j u t o w e g o  p o l a  a b s t r a k c y j n y c h  m r z o n e k  i  a s c e t y c z 

n i e - m o r a l n y c h  r o z p r a w ,  n a  p o l e  r e a l n y c h  s p o ł e c z n y c h  i n t e r e s ó w  z c h o d z ą c ,  

z w r ó c i ł  s i ę  z  ż y w ć m  s ł o w e m  d o  d z i a ł u  l u d n o ś c i ,  k t ó r y  n a j b a r d z i ć j  p o d o b n o  

o p i e k i  p r a s y  n a d  s ó h ą  p o t r z e b u j e ,  n a  k t ó r ć j  p r z e w a ż n i e  p o m y ś l n o ś ć  k r a j u  n a 

s z e g o  s p o c z y w a ,  a  k t ó r y  j e d n a k ż e ,  s p o w i t y  s n e m  n i e ś w i a d o m o ś c i ,  o d  n i e p a 

m i ę t n y c h  c z a s ó w  z a p o m n i a n y  p r z e z  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  o d  s i e b i e , — j a k  r o l a  

n i e u p r a w n a  s t o i  o d ł o g i e m ,  i r o s y  i s ł o ń c a  n a d a r e m n i e  c z e k a .  O r g a n  t a k i ,  w z i ą 

w s z y  z a  s z t a n d a r  s w ó j  postęp, n i c  m a j ą c  w r z e d  s o b ą  ż a d n e g o  m n e g o  c e l u  n a d  

cyw iliza c ją , k t ó r a  s a m a  w  s o b i e ,  n a j w y ż s z ć m z a w s z e  j e s t ,  w e d ł u g  n a s ,  dobrem ,—  
p o w i n i e n b y  c a ł ą  s t a r ą  i d o t y c h c z a s o w ą  rutynę  d a l e k o  z o s t a w i a j ą c  p o z a  s o b ą ,  

w e j ś ć  ś m i a ł y m  k r o k i e m  w  r o z p r o s z o n e  s z e r e g i  o w ć j  k l a s y  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń 

s t w a ,  i  z a p o z n a w s z y  s i ę  z  n i ą  p o  leumowsku ,  z a c z ą ć  j e j  s t y l e m  p r o s t y m ,  p o p u 

l a r n y m  i  j a s n y m  w y k ł a d a ć ,  j a k ą  b r o n i ą  n a d a l  w a l c z y ć  z  l o s e m  o  życie, k i e d y  

p r z e d  n i m  r o z u m n i e  u s t ę p o w a ć ,  a  k i e d y  w s t ę p n y m  b o j e m  s z t u r m o w a ć  d o
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niego, powinna, Myślimy o klasie  rzem ieślników, rękodzielników  wreszcie j zarzutu  wszelkićj wsf.eezności bronią; jeś li nareszcie cały ustęp  powyższy
i przemysłowców, wszelkiego rodzaju.

Otóż znalazły się nakoniec R edakcye, k tó re  to niezbędne i szczy tne 
zaiste, zadanie, podejm ują na barki swoje, a  w rzędzie ich niew ątpliw ie zajm u
je  dotąd znaczne miejsce: „G azeta  Przem ysłow o-rzem ieślnicza” .

N ie  czas tu  rozb ierać  pom ieszczone dotąd  w rzeczonej Gazecie, porząd 
kiem  różnych rub ry k , artyku ły , —  ani tóż ogólnie naw et wyliczać je  po im ie
niu. Powiem y tylko , że G azeta owa, jeżeli ty lko  potrafi u trzym ać się nadal 
w kierunku, k tó ry  sobie dotąd widocznie obra ła , potrafi w tej samej formie 
i głosem  tym  sam ym, przem aw iać do czytelników swoich, k tó rych  część p rze
ważną zapewne k lasa  średnia stanowi, —  stanie się jednym  z najpożyteczniej
szych i najbardziej poczytnych organów naszej lite ra tu ry  perjodyeznćj.

j  w dzisiejszym W ieńcu, z ty tu łu  tejże ostatniej G azety  wypowiedziany, dokazać 
tego jeszcze nie w stan ie ;— natenczas dopow einy k ró tko , iż będąe pierwsi czci
cielami genijuszu D arw ina, zaaprobowaliśm y tylko a rty k u ł p. K orabicza, z ra - 
cyi powstawania jeg o  w łaśnie... nie na Darwinizm , a na powszechną p ły tkość 
i nie kom peteneyą rozbiorów  tyczących się dzieł tego znakom itego naturalisty . 
N astępnie, że w W ieńcu powtarzane często słowa: religija i moralność, obok n ie 
mniej często pow tarzanych słów: nauka  i światło, — miały w naszem przekona
niu wcale nie ujem ne wobec postępu, a  owszem, bardzo dodatn ie  znaczenie.... 
i żeśmy przynajm niej tak  tę rzecz przyjm owali sam i. N akoniec, że cały ustęp 

jo  wnioskach jak o b y  redakcyi, z ukam ienow ania nauczycielki przez 2 0 c h ło p 
ców w A m ery ce ,— znalazł się w W ień :u  naszym tylko przez fatalną pom yłkę,

Dość wziąść naprzykład choćby artyku ł z tytułem : Do Panów Majstrów  j której często, przy oddawaniu rękopistnów do druku , najbaczniejsza naw et 
szkołach rzemieślniczych, zakończony w piątym  num erze wymienionej j  redakeya ustrzadz się nie może; dlaczego tóż odwołujemy go najzup dniej, wv-o

Gazety, aby się przekonać, ja k  jć j R edakeya dobrze zadanie swoje wobec j  znając głośno, iż żywimy w duszy za wiele uznania d la  postępowości, na d ro- 
po trzeb  dzisiejszych naszego społeczeństw a, pojęła. W edług  nas, tak ą  ty l- j  dze wiedzy i społecznego ustroju Zjednoczonych Stanów  A m eryki, abyśmy, g d v -
ko drogą  i takiem  słowem dostać  się m ożna do  serc tej masy naszój ludności, I by nawet ów fak t ukamienowania i m iat tam  isfotnie m iejsce, sk ładali go n a
k tó ra  w obskurantyzm ie umyślnóm przez pseudo-apostołów  dotąd  chowana, 
zam iast w stado Chrystusowe czyli, ja k  m ówią, w Chrystusową trzódkę, w stado 
prawdziwe i w istną trzodę, w niedługim  czasie przem ienić by się m ogła. Krzy. 
cza te
bez końca! m ódlcie się! bijcie się w piersi! biczujcie się i ... poście! N ie  słuchaj 
cie uczonych, albowiem  oni wam m ącą głowy! Bez ksiąg się ich obejdziecie, j 
albow iem  lepsze jedno  słowo od nas, ja k  m iljon wyrazów od nich. T en  p rze
k lę ty — tam ten t w yklęty— ów zaklęty— i t. d. Religija! moralność! m oralność 
i  religija! e tc ......

Gdybyż k tó ry  z tych panów przyszedł, a  powiedział wreszcie: Słuchajcie 
moi bracia! P o trzeb n a  relig ija  —  bo to są pojęcia o miłości i o pięknie, nasze.
K onieczna m oralność— bo to są nasze zasady o tóm , czem być tu  na ziemi po 
winniśm y. A le ... ani religija, ani m oralność istnieć bez nauki, bez św iatła, 
nie mogą; przynajm niej, obie te  n ic nie są w a rte — bez wiedzy. Chodźcie tedy do 
kościoła, ale częścićj jeszcze do szkoły — m ódlcie się, ale nie słowem lecz czy
nam i— zam iast zaś pościć i biczować się bez żadnej z tego  d la B oga ani dla 
was korzyści, uczcie się na chleb zapracowywac, abyście je ść  co m ieli... i uczcie 
się (raz jeszcze), abyście um ieli podstaw iać cierpliw ie plecy pod straszne często 
losów, biczowanie!

Św iatła szukajcie! przede wszy stkiem  światła!
O no da wam m oc— stworzy wam w sobie kościół i Boga!
Gdybyż k tóry  z apostołów tak i się znalazł. .
Pocóż bo krzyczeć o to ,  czego b rak  właśnie najmniej u nas oczy razi?

Czyż my, słabi jesteśm y, chorzy i szwankujący, przeto, żeśmy niereligijni lub 
niem oralni ?

Gdzie i w czem ślady tój demoralizacyi... w kościelnem  właśnie słowie te 
go znaczeniu?

k arb  braku religii w społeczeństw ie A m eryki, n ie zaś na  k a rb  jak ie jś  wyłącznej 
tylko, iunćj, i bardzo jednostkow ej przyczyny.

_ —  G rono znakom itości artystycznych scenicznych, zostało zm niejszonem
apostoły ciągle: Chodźcie co najczęściej do kościoła! spow iadajcie się j  znowu o jed n eg o  ze swoich n a jg en ia ln ie jszych  pracow ników , k tórego  po cięż- 
ica! módlcie się! bijcie się w piersi, biczujcie się i... poście; N ie słuchaj- ; klej chorobie, śm ierć zab ra ła . B ogum ił D aw ison przen iósł się do w ieczności.

N iepow etow ana to  s tra ta  d la  sztuki. Genijusz zwykle po sobie zostaw ia 
sm utną noc czczości, a  tym czasem  w ieki cale trzeb a  n ieraz  czekać  na n iego.

Z m arły a rty s ta  rozpoczął deb iu ty  swoje na naszój scenie, ale  m y... j a k  
to  m y zwykle: w ierząc ty lko w starych ukoronowanych k ry tyków , wyśm ieliśm y 
go za g rę  jeg o  zaraz w początku, wślad za owymi w łaśnie pp . k ry tykam i, tak , 
że ten  po spraw iedliw ość... do N iem ców się aż udać m usiał.

Pom iędzy tym i a rty s ta  znalazł to , czego by ł w a rt—-sławę.
Postaw m y m u więc pom nik przynajm nićj w pam ięci własnój.
—  D r. Szokalski podnosi ju ż  pow tórnie w K urjerze  W arszaw skim , 

p ro jek t nowój ustawy, obowiązującój lek a rzy  do spraw dzania zapom ocą w szel
kich rozporządzalnych środków  m edycznych, po  śm ierci każdej jedn o stk i, au 
tentyczności tójże śm ierc i,— dla zapobieżenia pow tarzającym  się dość często 
p rzypadkom  śmierci pozornej czyli letargu, ja k o  też uw olnienia się od kon iecz
ności trzy m an ia  cia ła  zm arłych, przez trzy  dni obowiązkowo, p rzed  ich p o g rze 
baniem . Dziw im y się bardzo , że do tąd  jed n o  zaledw ie dopióro pism o (G aze ta  
P o lska), wm ięszaio się swoim głosem  do rozpraw y nad  ta k  niem ałow ażną 
i obchodzącą społeczność, kw estyą P ro je k t D  ra  Szokalskiego zasługuje, w e
d ług  nas na  szczere poparcie, i sądzę, że n iem niejszą aprobacyą  w całym  ogó
le czytelników  swoich w zbudził.

—  N a  zakończenie wreszcie dzisiejszego Wieńca, zwracam y uwagę 
czytelników  na doskonały, a  bardzo  popu larn ie  napisany a rtyku ł, w piśm ie 
„Przyroda  i P rzem ysł", k tó reg o  dokończenie w N r. 6już znajdujem y, p .  t. 
„H istoryczny rozwój poglądu  na budowę W szechśw iata.”

P o dobną  przystępnością niekoniecznie jed n ak że  odznacza się d rugi, za
m ieszczony równie w tym że sam ym  num erze, a rtykuł, p. t. „ O  chem icznej b u 
dowie c ia ł.” a. b...

Sąż więcej na świecie k ra je  relig ijne, ja k  —  Hiszpania? Dom inikanizm  
i Jezuityzm , gdzież się najlepiej przyjm owały zawsze?

Chceoież więcej jeszcze tych trocin?
N auk i nam trzeb a— i oto wszystko. N au k i— św iatła— tolerancyi p o jęć— 

życia w myśli i w powzięciu— trw ałości w postępie realizm u w celach. M ni
sza, dogm atyczna m oralność zpróchniła  nas właśnie.

Pniem y się —  ale dm ucha na nas nie życie calem  powietrzem  swego 
przestw oru, lecz., śm ierć przez wyszczerbione zęby.

Pragniem y czegoś— ale pragn ien ia  nasze, wprzód nim je  poweźmiemy, kon
sum ują się już  niejasnością kresu, w m gle scholastycznych m rzonek migocącego.

Z pism  — porobiliśm y cele.
Ze szkól— ambony.
Z książek— kazania.
Z  autorów — derw iszów ...
A  dobrobyt k ra ju — a przem ysł je g o — a handel— a szczęśoie— a pom yśl

ność wszelka? T e  da  Bóg, przy modlitwach naszych— m ówimy— pracy na to n a 
szej nie p o trzeb a !

M ódl się więc, k to  chce dalej— a G azeta Przem ysłow o - rzem ieślnicza, 
zpowodu której cały ten  ustęp myśli poraimowoli nam  się wysnuł z głow y,—  
niech swoją d rogą krocząc, trzym a się dalej tego, od czego zaczęła.

Do szkoły, do św iatła, do nauki, niech zachęca tych, k tórych do tąd  w ła
śnie jedynym  nauczycielem by ł— ksiądz.

Zobaczymy, czy n a  złe wyprow adzi j ą  ta  próba!
T o ć  ludzi dużo, dlatego stworzonych przez B oga, aby tu na ziemi przez j  

w szelkie przechodzili próby i dośw iadczali wszystkiego. -
M iłość strzeże ród ludzki od zatra ty , a  czas— czeka!
—  N ie miejsce może w „ W ień cu ” na to , ale korzystam y z przypom nie- i 

n ia  sobie, aby objaśnić pewne osoby, k tóre  nam  listownie pewne pytania na
desłały, iż nie zrozum iały nas wcale czytając a rty k u ł p. K orabicza p . t. Z  po
wiatowego partykularza, i kilka num erów ostatnich „W ień ca” z tego ju ż  roku.

J e ś li szczere pochw ały przyznane ju ż  przez nas pismom jak : N iw a, P rzy
roda i Przemysł, oraz obecna— Gazecie Przemysłowo - Rzemieślniczej, mało nas od

>

W szyscy pp. Prenumeratorowie, składający nie 
mniejszą, jak półroczną prenumeratę i składający ją 
bez pośrednictwa kantorów, a wprost pod adresem 
Redakcyi, w Warszawie, ulica Chmielna, N r. 3  nowy,—  
otrzymają, za dołączone do tejże prenumeraty, 20 kop. 
i 12-to kopiejkową markę (na porto), jeśli są z prowin
cji, a tylko 20 kop. jeśli są z Warszawy. K A L E N D A R Z  
W A R S Z A W S K I IL L U S T R O W A N Y , wyszły pod 
redakcyą p. St. Rzętkowskiego, w książce, wartości księ
garskiej 50 kop. (wraz z przesyłką) w charakterze nad
zwyczajnego dodatku.

, P S . Nowym prenumeratorom tak z prowincyi jak
z  Warszawy, Redakeya, za połowę zwyczajnej C C liy , 
czyli za załączenie jój jednorazowo, obok prenumeraty:

Z p r o w in c y i  rs- 1 kop 20-stu, 
w  W a r s z a w ie  zaś kop. 75-ciu—

odstępuje cały półroczny komplet numerów Opiekuna 
z 1871 roku.
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